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Narodowemu
S o c ja liś c ie

pod żadnym pozorem nie 
wolno kupować u żyda!

Kupiec polski musi konku
rować z żydem ceną, ga
tunkiem i u c z c i w o ś c i ą .  
Podnoszenie cen przez kup
ca polskiego będzie na ła 
mach „J e d n e j K a r t y "  
surowo karcone. Dotyczy 
to w szczególności artyku
łów p i e r w s z e j  p o t r z eby,

kupowanych przez robotnika.

Pakt cz terecti-rew iz jagran ic-  
rozbrujenie - Polska.

W p arysk ich  k o łach  politycznych 
tw ierdzą ,  że  podp isan ie  pak tu  4-ch m o 
cars tw  n as tąp i  w R zym ie  p raw d o p o 
d obnie  dzis iaj .

C h o ć  po d e b ac ie  w p a r la m e n c ie  
ang ie lsk im  roz leg ły  s ię  g łosy o p o g rz e 
b an iu  pak tu  rzym skiego ,  pak t  te n  w c a 
le n ie  u m ar ł .  P rzec iw n ie ,  odpowiedź 
rz ąd u  f ran cu sk ieg o  b rz m ia ła  ba rdzo  
z a c h ę c a ją c o  i w cale  nie była z a sad n i 
czo przec iw na  idei paktu .

0  treść  pa k tu  szed ł targ. T arg  
t e n  dotyczy ł  p rzed e w sz y s tk iem  dwu 
p u nk tów : spraw y rewizji g ran ic  i s p r a 
wy rów n o u p raw n ien ia  N iem iec  w dz ie 
d z in .e  zb ro jeń .  Ten o s ta tn i  punkt  s tw o 
rzy ł  pew nego  ro d za ju  „ junc t im " m ię 
dzy p ak tem  c z te r e c h  m o c a r s tw  a lo 
s e m  Konferencji  ro zb ro jen io w ej  Róż
nica  m iędzy  s ta n o w isk iem  Francji  
a p ro jek to d aw có w  pak tu  rzym skiego  
Polegała  p rzed e w sz y s tk iem  na tern,  że  
p ro jek todaw cy  ci n a jp ie rw  chcie l i  za 
w rzeć  pakt,  a p o tem  u s ta la ć  za -ad n i-  
cze  rzeczy rew izy jne  i rozb ro jen iow e,  
gdy dyplom ac ja  f ran cu sk a  była  o s t r o ż 
n ie jsza  i chci . ta  n a jp ie rw  u su n ą ć  za
sad n icze  t ru ć r .o ic i ,  a p o tem  zawrzeć  
pakt.

W p ra k ty c e  wyszło  na  m e to d e  f an- 
c u sk ą  J a k  d łu g o  nie u s u n ię to  z a s a d 
n iczych  t ru o n o sc i  —  o pakcie  n-e by
ło mowy. S koto tylko jednak  z a ry so 
w ała  się  m ożl iw ość  p o ro z u m ien ia  
w z asad n icz y c h  spraw a,  h ióea  pa k tu  
odżyła  i dz iś  jeś li  n a w e t  nie j e s t  ści-  
s ł e m  że pak t  te n  już  z o s ta ł  p a ra fo 
wany, to  w każdym  ra z ie  p ra ce  nad 
nim są  na  u kończen iu .  P a k t  s ta n  e 
ró w n o c ze śn ie  z u s ta le n ie m  treśc i  k o n 
wencji  ro zb ro jen io w ej  według  p ro jek tu  
ang ie lsk iego ,  do czego  po cofn ięciu  
p opraw ek  n iem ieck ich  i m owie  No, m a 
da Davisa j e s t  już  chyba  n ie  da leko

W obu  bowiem  z asad n iczy ch  s p r a 
wach  g łów ne  t ru d n o śc i  są  już u s u n ię 
te.  Należy zwrócić  uwagę  na to, że 
w p ro jek c ie  rzym skim  nie idzie  o p r z e 
p row adzen ie  w obecnych  w arunkach  
rew izji granic.

Z arów no  A-iglja i W łochy, jak n a 
w e t  Niem cy zbyt  są  rea ln y m i po l ity 
kami, aby spodz iew ać  się ,  że  rewizj t 
taka  m ogłaby  odbyć  s ię  w obecnych  
w a ru n k ac h  w sp o só b  pokojowy, a woj
ny n ie  chcą.

P a k t  c z te re c h  m ia ł  więc  tylko 
w tym  z a k re s ie  u s ta l ić  m ożl iw ość  re- 
wizji g ran ic  F ran c ja  zgodziła  s ię  na 
p o w tó rz e n ie  z asad y  rewizji,  zaw ar te j  
)uz zresztą  w T rak tac ie  W ersa lsk im , 
w yta rgow ała  d o s to so w an ie  i n s t r u m e n tu  
rewizji do pak tu  Ligi Narodów. W p ra 
ktyce j e s t  u t ru d n ie n ie m  pukojowego  
jej p rz ep ro w a d z en ia .  Przy  pom ocy  
Ameryki uz y sk a ła  g w a r a n - j e  pokojowe, 
pro jek t  ogó lnego  pak tu  o n ieagres ji ,  
k tó re  utrudniają w p ra k ty c e  rew izją  
g ra n ic  z bronią w ręku.

Tym  sp o so b em  w pakcie  c z te re c h  
z rewizji  z o s ta ła  tylko s a m a  zasada ,  
k tóre j  p rz e p ro w a d z e n ie  na o k re s  n a j 
b liższy  z o s ta ło  b a rd zo  u tru d n io n e .  
N iemcy uzyskały  ty lk o  s a ty s fa k c ję  
m o ra ln ą  i m ożl iw ość  nacisku  d y p lo m a
tycznego  na u p a t r z o n e  na rew iz ję  
ofiary, w p ierw szym  rzędz ie  na  P o l 
skę.  P ra k ty cz n e  za ła tw ien ie  spraw y 
z o s ta ło  o d ro c zo n e  na sz e re g  lat.

W ięce j trudności było z e  spraw ą  
rozbro jen ia  i one  to  doprow adzi ły  do 
d ra m a ty c z n y ch  m o m en tó w ,  k tó re  p rz e 
żywaliśm y n iedaw no .  Tu Niem cy c h c ia 
ły uzyskać  sw o b o d ę  d a lszych  zb ro jeń ,  
F ran c ja  zaś  ch c ia ła  n ie  tylko t e m u  
przeszkodzić ,  a le  tak ż e  uzy sk ać  i ów- 
ność  sy s te m ó w  wojskow ych  p rzez  z a 
s tąp ien ie  R e isch sw eh ry ,  armji  z aw o 
dowej,  a rm ją  z poboru.

W alka była  t ru d n a  i c iężka ,  a le  
w obec  jed n o l i te g o  fro n tu  t r z e c h  wie l
kich d em o k rac j i  św ia ta  W łosi p o ra 
dzili N iem com  co fn ięc ie  się.

N as tą p i ła  m o t ta  H i t le ra ,  zgoda  
N iem iec  na  ang ie lsk i  p ro jek t  ro z b ro 
jen iowy i co fn ięc ie  popraw ek  do niego. 
Niem cy zrezygnow ały  z j a w n e g o  
i o tw a r te g o  d o p e łn ia n ia  sw ych z b ro 
jeń ,  uratow ały za ś  tym czasem  R eichs- 
w ehrę, której d o s to so w a n ie  do typu 
armji innych pańs tw  ma odbywać się  
pow oli i w m ia rę  p rzep ro w ad zan ia  roz  
brojenia in nych  państw .  K om prom is  
w G en ew ie bliski j e s t  u rz e c zy w is tn ie 
nia, a t e m  sa m e m  nic już  n ie  s to i  na 
p rz e sz k o d z ie  wznow ien iu  r o z m ó w  
o pakcie rzymskim .

1 o to  zb liża  się  chwila, k iedy  or
g a n iza c ja  E uropy po w o jen n e j oparta  
dotąd na L id ze  N arodów  ulegnie  z a 
sa d n icze j zm ianie. E uropa  otrzym a  
d ykta turę czterech  m ocarstw , nad 
k tórą  z d a lek a  czu w ać  b ęd z ie  A m ery 
ka, z d ecy d o w an a  na w iększą ,  niż d o 
tąd ,  ak tyw ność  w sp ra w a ch  e u r o p e j 
skich-

D la pań stw  średnich  i  m ałych  
zmiana to bardzo n iekorzystna . Naj
bardziej zaś  n iek o rz y s tn a  dla państw ,  
które m iały sza n se  dojśc ia  do roli 
m ocarstw a, a o becn ie  zo s ta ją  co fn ię te  
w swym  n a tu ra ln y m  rozwoju .  W śród 
n ich  na p i e r w s z e m  m ie jsc u  j e s t  
P o lsk a
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Dlaczego przemysł śląski jest nierentowny?
W łaśc ic ie lam i z a k ła d ó w  p rz em y 

s ło w y ch  n a  Ś lą sku  są  p raw ie  w y łącz 
n ie  o b co k ra jo w cy .  N iem cy, A m ery k a 
nie, F ran cu z i  i inni. W e w szystk ich  
ty ch  z a k ła d a c h  re d u k u je  się  ro b o tn i 
ków i u rzędn ików , oczyw iście  tych  
najn iższych .  P o z o s ta ły m  o b c in a  się 
ich zarobki,  p o w o łu jąc  się  zaw sze  na 
to , że  kosz ty  u trzy m a n ia  p rz e d s ię b io r 
s tw a są  zaw ysokie . N iep rzep ro w a-  
d z e m e  redukcy j  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d 
n ików  o ia z  p łac ,  zm u s i ło b y  —- r z e k o 
m o  — w łaśc ic ie li  o b co k ra jo w có w  do 
zam k n ięc ia  kopalń ,  h u t  i fabryk.

J a k  się jed n ak  m ają  sp raw y  w.rze- 
czyw is tośc i?

We w szystk ich  tych  z a k ła d ach  
je s t  zaw sze  dw óch, a n aw e t  w ięcej 
o b co k ra jo w có w . J e d e n  zwykle jes t  na 
s tan o w isk u  dy rek to ra ,  n a jczęśc ie j  n a 
cze lnego , drugi na p o d r z ę d n e  m. 
W każdym  r a i i e  jes t  m ęż e m  zaufan ia .  
W n ie jed n y m  zak ład z ie  jest i trzeci, 
czw arty , a n aw e t  p ią ty  i szós ty ,  jako 
rzekom i sp ec ja l iśc i- fach o w ęy  i t. p.

W szyscy  ci o b co k ra jo w cy  p o b ie 
ra ją  sp ec ja ln ie  w ysokie w ynagrodzen ie .

D y re k to rzy  o trzy m u ją  g ru b e  ty 
s iące  z ło ty ch  pensji,  m ężo w ie  za u fa 
nia to  sam o .  Ci różn i spec ja liśc i  - fa- 
chow cy(?) b ęd ą  o p ła c a n i  n aw e t  w t a 
kiej form ie, że  za robk i  ich wlicza się 
do c e n  s p ro w a d zan y c h  z zag ran icy  
tow arów . Z w łaszcza  jeżeli c e n tr a le  
tych  zak ład ó w  zn a jd u ją  s ię  zag ran icą .  
O szu k u ją  oni te m s a m e m  skarb  P a ń 
s tw a  P o lsk iego , bo  n ie  p ła c ą  od tych  
w yższych  ce n  uk ry tych  za robków , p o 
d a tk ó w  od u p o sa ż e ń  s łużbow ych .

Z re sz tą  o szu k u ją  skarb  P a ń s tw a  
P o lsk iego  i n a ró d  polski gdzie i jak 
ty lko m ogą. P o b ie ra ją  w ysok ie  d je ty  
w różnej  fo rm ie  Na ra c h u n e k  z a k ła 
dów  w P o ls c e  u trzy m u ją  c a łe  wille - 
m ieszk an ia  tych  d y re k to ró w -o b c o k ra -  
jow ców . O trz y m u ją  w ysok ie  ta n t je m y  
z lada okazji i w y p łac a ją  je c z ło n 
kom rad  n ad zo rczy ch ,  p rz y je żd ża ją 
cych  do  n as  z zag ran icy  n a  w alne 
zg ro m a d zen ia  ak c jo n a rju szó w . Doli
cza ją  w y g ó ro w an e  o d se tk i  do  k a p i ta 
łó w  w ło żo n y ch ,  a jeżeli były  w ło ż o 
ne, to  w fo rm ie  b e z w ar to śc io w y ch  lub 
p rz ece n io n y c h  to w aró w . W ten  s p o 
sób  tw o rz ą  sob ie  w P o ls c e  no w e z a 
soby  k a p i ta łó w  przez  s z tu c z n e  o b n i
ża n ie  zysków  p rzed s ięb io rsw , a n aw e t  
p o w o d o w a n ie  s t ra t ,  oby  tylko nie 
p łac ić  p o d a tk ó w  d o ch o d o w y ch .

We wszystk ich  tych  za k ła d a c h  
zaw sze  o b o k  d y re k to ra  o b c o k ra jo w c a

jes t  co n a jm n ie j  jed en  d y re k to r  P o la k  
O ni te ż  d o b rze  o p łaca n i .  Co za tc 
ro b ią?  S ch leb ia ją  sw oim  ko legom  
o b co k ra jo w co m , p ro p o n u ją  obniżki 
p łac  ro b o tn ik o m  i u r z ę d n ik o m —P o la 
kom , w p ierw szym  zaś  rzędz ie  tym  
n a jgo rze j  o p łaca n y m . S am i n a to m ia s t  
n ie  d a ją  g ro sz a  na o b n iżen ie  kosz tów  
ad m in is tracy jn y ch .  O n i to  sk re ś la ją  
sw oim  p ra co w n ik o m  P o la k o m  u r lo 
py, sam i zaś  k o rz y s ta ją  z n ich  w c a 
łe j  pełni. Oni to  m ów ią  o tw arc ie ,  że 
są  przec iw nikam i w szelk ich  u rząd zeń  
soc ja lnych .

P rze z  w ysługiw anie  się o b c e m u  
k ap ita ło w i d y rek to rzy  —P o la cy  p au p e -  
ryzu ją  róż.nemi red u k c jam i p ła c  i p ra 
cy p raco w n ik ó w  — P o lak ó w , p o b ie ra 
jąc  n ie je d n o k ro tn ie  p o b o ry  z dwóch, 
a n aw e t  w ięcej ź ró d e ł .

Ci dyrek to rzy ,  za ró w n o  o b c o k r a 
jowcy jak i P o lacy ,  m a ją  w szyscy  u- 
m owy g w a ra n tu ją c e  im w ysokie  w y
p o s a ż e n ie  na sze reg  la t  zgóry. Nie 
grozi im u t r a ta  za jm o w an y ch  w ysoko  
p ła tn y c h  s tanow isk .  P ra c u ją  najm niej,  
a w ym aga ją  od  swych, nisko o p ła c a 
nych  p racow ników , p ra cy  po d w ó jn e j  
w go d z in ach  nad liczb o w y ch  za z re 
d u k o w a n y ch  innych  p raco w n ik ó w . Dy
re k to rzy  ci p rz y c h o d z ą  c z ę s to  za le 

d w i e  na  pó ł  g odz iny  do  b iura , re s z tę  
zaś  czasu  zużyw ają  dla z a ła tw ian ia  

'o s o b i s ty c h  in te re só w .
Jeże l i  więc w tak ich  w a ru n k ach  

u trzy m y w a n e  z a k ła d y  na Ś lą sku  o k a 
zu ją  się n ie re n to w n e ,  to  nic d z iw n e
go! Lecz m ów i się. że ro b o tn ik  je s t  
zadrogi,  u rz ąd ze n ia  so c ja ln e  te m u  
są  winne.

W każdym  razie  b o g a c ą  się  o b c o 
k ra jow cy  n a  Ś ląsku , a lud polski u b o 
że je  i c ierp i nędzę .  Wielki by łby  czas  

: p o ło ż y ć  te m u  kres.

Morgan, król bankierów  am e
rykańskich, znalazł się w niemiłych kło
potach, gdyż stał się odrazu niewypłacal
nym. Zapadają  się temsam em  filary św ia
towego kapitału żydowskiego. Czas naj
wyższy skończyć z wyzyskiem robotnika, 
rzemieślnika i kupca aryjskiej rasy. Morgan, 
wyzyskując każdą sposobność dla prze
forsowania swoich kombinacyj,’ urządzał - 
najróżniejsze libacje z takimi mężami sta
nu jak : Coolidge, Charles, Lindbergn, 
Norman i inni.

Koniec korupcji żydowskiego kapitału 
który nie płacił rządowi ani grosza po
datku dochodowego pomimo olbrzymich 
dochodów.

Wybory gdańskie a Polska.
Przeprow adzone w Gdańsku wybory 

do senatu dały abso lu tną  większąść na- 
ł rodowym socjalistom. Zdobyli oni ponad 

50 procent głosów i 37 m andatów na 72 
możliwych.

Na drugiem miejscu stoją soclali.ści 
— 13 m andantów , centrum katolickie — 
11, komuniści — 5, niemiecko-narodowi 
4 i P olacy  — 2.

Zakon młodoniemiecki i właściciele
nieruchomości — bez mandatu.

*
❖ *

Liberalny „Nevos Chronicie", kom en
tując wybory do Volkstagu gdańskiego,

podkreśla oświadczenie przywódcy gdań 
skich narodowych socjalistów, Foerstera,
że będą oni szanow ać istniejące traktaty.

_ *1
Zaznacza przytem, że przyszły roz

wój stosunków uzależniony jest od p rak 
tycznego zastosowania tej zasady.

Dotkliwa porażka n iem iecko-naroau- 
wych, którzy podczas  całej kompanji wy
borczej prowadzili gw ałtow ną p ropagandę  
przeciw Polsce, może być uważany za 
pomyślny fakt w ukształtowaniu się sto
sunków  polsko-gdańskich.

■
Belg ja grozi polskim robotnikom. Różne

Zacznijmy nareszcie stosować tę samą miarę.
Z wielką ra d o ś c ią  p o w itan o  w Ży

ra rd o w ie  w iad o m o ść  o n ak az ie  w y s ied 
len ia  z Polsk i c u d z o z iem ca  J e s p e r s ’a, 
sp ec ja l is ty  i jak go pogard liw ie  n az y w a
no  „d y rek to ra  od  o d p ad k ó w ".

C ieszo n o  się, że  p ra c a  je s t  dla 
P o laków . R ad o ść  t a  u s tą p i ła  jed n ak  
ry ch ło  m ie jsca  ro zg o ry czen iu ,  gdy o k a 
za ło  się, że na  sk u tek  p o le c e n ia  m i
n is te rs tw a  sp raw  w e w n ę trzn y c h  n ak az  
te n  z o s ta ł  co fn ię ty .  Z a rząd  zak ład ó w  
ży ra rd o w sk ich  sp o w o d o w a ł  p rzez  k o n 
su la t  belgijski, że  rząd  Belgji zaw ia 
d om ił  nńszego  p o s ła  w Antw erpji,  że 
j e ż e l i  n a k a z  w ysied len ia  J e s p c r s a  
n ie  będzie  co fn ię ty  — to w stosunku  
do robotników  p o lsk ich  za trudn ionych  
iv B e lg ji zo sta n ą  za sto sow ane  re
presje .

W ład ze  n a sz e  n akaz  co fnę ły ,  p r a 
gn ąc  u c h ro n ić  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  
p rzed  g ro żącem i rep res jam i.  Z a z n a 
czyć  m usim y, że  ro b o tn ik  n asz  w Bel
gji je s t  z a t ru d n io n y  ty lko  w tedy i tam,

Kto nie idzie naprzód —  ten się cofa!

Z zebrania N.S P R. w Mysłowicach.
W ub. niedzielę odbyło się w My

słowicach w Hotetu Francuskim zebranie 
polityczne z dyskusją zwołane przez Na- 
rodową-Socjalistyczną Partję Robotniczą.

O p r ó c z  zaproszonych uczestników 
przybyła poważna liczba miejscowych 
i pozamiejscow>ch działaczy różnych 
ugrupowań. Po zagajeniu zebrania przez 
zwołującego rodaka Pełkę przewodnictwo 
objął rodak Wemich z Katowic. P rogra
mowe przemówienie połączone z charak
terystyką poważniejszych ugrupow ań po 
litycznych w Polsce wygłosił rodak mec. 
Kozielski. Dotychczasową działalność Nar.- 
Soc. Partji Robota, i rolę związków za
wodowych w walce o należne klasie 
pracującej prawa omówił pokrótce rodak 
red. Mieszalski.

W  dyskusji zabierali głos przedsta
wiciele różnych partyj. Na wyróżnienie 
zasługuje godzinne przemówienie jednego 
z wybitniejszych posłow chadeckich na 
Śląsku p. Kozaka. Mówca nie szczędził 
słów szczerego uznania dla większości 
punktów  programu Narodowo-Socjalistycz- 
nej Partji Robotniczej, podkreślając do
niosłą rolę tego ruchu dla życia naszego 
Narodu. Ubolewał tylko nad nieokazy- 
waniem zachwytu przez narodowych so
cjalistów dla czynów dokonanych przez 
przywódców czy to chadecji czy też na
rodowej demokracji. Nie podobał się mów
cy rówmież nasz program żydowski.

Rodak Kozielski dla wyprowadzenia 
p. posła z błędu zaznaczył w odpowiedzi, 
że działacze narodowo - socjalistyczni da
lecy są od zaprzeczania dawnych zasług 
przywódcom innch partyj. Stwierdził 
przytem, że ocenę tego zostawiamy histo
rykom. N. S. R. R. nie ma czasu na sen
tymenty i łzy zachwytu dla tego co było. 
Ostoją jej są i będą czyny. Brak ich 
w życiu innych partyj —  każe nam wziąć 
zupełny rozbrat z wegetującemi dziś ugru
powaniami, życie bowiem nie zna ham ul
ców w postępie. Kto nie zdąża naprzód 
— ten się cofa. Brak czynów znamionuje 
trupa.

Przedstawiciel bezrobotnych i jeden 
z m ówców usposobiony radykalnie lewi
cowo w przemówieniach swych stwier
dzili z całą stanowczością że jedynym 
lekiem na bolączki obecnego ustroju gos
podarczego —  jest rychła realizacja pro
gramu Narodowo-Socjal. Partji Rob.

Zebranie zakończono po zupełnem 
wyczerpaniu porządku dziennego hasłem: 
„Naprzód!" i prawie że jednogłośnym 
okrzykiem : „Niech żyje N. S. P. R . !“ ,

Mie oddamy Niemcom ko
rytarza!— woła Chamberlain.

„Precz z żydostwein !“ , „Precz z wyzys
kiem obcego i nieuczciwego rodzimego 
kapitału !“

U czestn ik.

g d z ie  żaden  robotnik b e lg ijsk i nie  
chce pracow ać, p o d czas ,  gdy J e s p e r s  
za ją ł  m ie jsce  w y b itn eg o  po lsk iego  fa
ch o w ca  ln iarsk iego , k tó reg o  z r e d u 
k o w ano .

C ofn ięc ie  n ak azu  w ysied len ia  Je -  
I s p e r s ’a s t a ło  się  na  w y ra źn e  żą d an ie  

za rzą d u  ży ra rd o w sk ich  zak ład ó w , w 
k tó rym  z a s ia d a ją  rów nież  i P o la c y

P o s tą p ie n ie  tak ie  je s t  w y raźn em  
dzia łan iem  na  szko d ę  Państw a, b o ć  
p o w o d o w a n ie  in te rw enc ji  o b ce g o  pań -  

1 s tw a ze szk o d ą  ro b o tn ik a  p o lsk ieg o — 
! n iczem  innem  nie jes t.  J e s t  rzeczą  
j ogó ln ie  zn an ą ,  że ż a d e n  P olak , pra- 
jco w n ik  um ysłow y, czy te ż  w olnego  
|z a w o d u  n ie  o trzym a  w izy na  w jazd  
do krajów  za p rzy ja źn io n ych , je że li  
ośw iadczy, ż e  p ragn ie  tam zarobko  

' wać. Gdyby n a w e t  p ra g n ą ł  p ra c o w a ć  
b e z p ła tn ie  — to w ciągu 24 godzin  
w ysied lą  go, jak to  m ia ło  m ie jsce  ze 
s tu d e n ta m i  na  b e z p ła tn e j  p rak tyce ,  
w y c h o d ząc  z z a ło ż en ia ,  że p rz e d e 
w szystk iem  należy  z a tru d n ić  b e z ro 
b o tn y c h  tuz iem ców .

Z arząd  Z ak ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ich  
zaczy n a  p rz e b ie ra ć  m iarę ,  n a ra ż a ją c  
sw oim  brak iem  g o d n o śc i  n a ro d o w e j  
a u to r y te t  po lsk ich  w ładz  p a ń s tw o 
wych, a sw ojem i m e to d a m i  p ro w o 
ku jąc  w p ro s t  ro b o tn ik ó w  ży ra rd o w 
skich.

Z rynku pracy.
Ze Śląska.

Roboty ziem ne na Przemszy
rozpoczęte zostały dnia 29 maja r.b. przy 
których zatrudnienia znaleźć mają 100 
robotników złożonych z ochotniczej kom 
panji pracy umieszczonej w Zakładach 
Salerjanów w Mysłowicach.

Kosztem  polskiego robotni a 
wywozi się naszą produkcję za granicę. 
Tak postępuje koncern żydów Flicków - 
K r ó l -L a u ry -H u ty  Bismarka, który stawia 
robotnikom taki warunek: dalsza praca 
będzie, jeżeli robotnicy zgodzą się na 
15 proc. obniżkę płac... Konferencje z Ra
dami Zakładowenti robotników nie dały 
rezultatu. ■łfr **

Grupa finansistów francuskich ma 
elektryfikować węzeł kolejowy w W arsza 
wie. Francuzi nas... lubią i żądają, aby
do tych  robót zo s ta ł u ży ty  m aterja ł 
s p r o w a d z o n y  w w ię k sze j c zę śc i

z  Francji. Objekt wynosić ma tylko 
90.000.000 złotych.

Co na to polski robotnik, rzemieślnik 
i kupiec ? R o b o t n i k  francuski będzie 
pracował, a nasz pozbawiony pracy rodak, 
wrzeszczy o uszczęśliwianiu międzynaro
dowego p ro le ta r ja tu !... Takiemi samemi 
kredytami wybudowało się t r a m w a j e  
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

* **
Do Francji emigrowało do tąd  około 

1600 robotników polskich co tydzień, 
obecnie jeszcze około 75 robotników mie
sięcznie. A ile wraca stam tąd  zdrowych 
zpowrotem ??

* **■
9.670.150 złotych na rob ty 

publiczne uchwalił Sejm Śląski na 
wniosek Rady Wojewódzkiej. Przy ro
botach ma znaleźć zatrudnienie kilkadzie
siąt tysięcy bezrobotnych na przeciąg 
kilka miesięcy.

Z Zagłębia.
Robotnicy „Klimontowa" na konferencji w Starostwie.

k o s z to w a ć  będ z ie  tylkoD ecyz ja  o d n o śn ie  z a to p ie n ia  kop. 
„K lim ontów " p o ru sz y ła  n ie ty lko  r o 
b o tn ików , ale  i s ze rsze  kręgi s p o ł e 
czeń s tw a .  Dla u zg o d n ien ia  s tan o w isk a  
ro b o tn ik ó w  i dyrekcji o d b y ła  się o n e-  
gdaj w S ta ro s tw ie  w B ędzin ie  k o n fe 
ren c ja ,  w k tó re j  o p ró c z  p. s ta ro s ty  
Boxy i in s p e k to ra  p racy  inż. F ed e -  
ro w icza  wzięli u dz ia ł  d e leg ac i  r o b o t 
ników.

P o s ta n o w io n o  k o p a ln ię  za top ić .  
T o w a rzy s tw o  S o sn o w ieck ie  w ykaza ło ,
że  u trzy m a n ie  kopa ln i  w ynosi ro c zn ie  
600,000 zł., o d w o d n ien ie  zaś  i u ru ch o -

,K lim ontów " winna być upaństwowiona.

m ien ie  jej 
200 tys. zł.

P o  d łu ższy ch  n a r a d a c h  p rz y zn a 
no ro b o tn ik o m  w y p łac en ie  o dpraw  
z Kasy Brackiej. Tow. S o sn o w ieck ie  
zo b o w ią za ło  się  w n iaść  w c iągu  ty 
g o d n ia  n a leż n o śc i  k o n ie c z n e  do  w y
ró w n a n ia  kw oty  p o t rz e b n e j  do wy
p ła c e n ia  odpraw . P. s t a ro s ta  p rzy 
rzek ł  in te rw e n c ję  w F u n d u szu  B e z ro 
b o c ia  d la  p rz y sp ie szen ia  w y p ła t  z a 
pom óg. Ż ąd a n ie  ro b o tn ik ó w  o d n o śn ie  
p rz y zn an ia  im d e p u ta tó w  w ęglow ych 
p rzez  3 m ie s ią c e —z o s ta ło  a p ro b o w an e .

Kopalnia
A więc k o p a ln ia  „K lim ontów " 

o s ta te c z n ie  z o s ta n ie  z a to p io n a  i je sz 
cze jed en  w a rs z ta t  p racy  u legn ie  je 
żeli n ie  ca łk o w ite m u , to  w każdym  
raz ie  c z ę śc io w e m u  zn iszczen iu .

J e s t  to  dalszy  e ta p  k o m b in acy j  
kap ita l is tycznych ,  p rzem y s ło w cy  b o 
w iem  c h c ą  za ra b ia ć  o lb rzym ie  sum y 
n a  ek sp lo a ta c j i  węgla, a gdy p lany  
ich  n ie z u p e łn ie  s ię  u d a ją  — za m y k a 
ją w a rs z ta ty  p ra c y  „na  z ło ść"  r o b o t 
n ikom  i c a łe m u  sp o łe c z e ń s tw u .  I r z ą 
dowi, żeby  co ś  wymyślił, ce le m  p o m 
n o ż e n ia  zysków  kap ita l is tów .

Ja k a  n a  to  r a d a ?  O to  j e d n a :  
k ażd y  zak ład  p racy ,  k tó ry  p rz em y 
s ło w cy  u n ie ru c h am ia ją ,  lub n iszczą, 
t łu m a c z ą c  to  w sw ois ty  sp o só b  „n ie
o p ła c a ln o ś c ią "  — w inien być upań 
stw ow iony. W te n  sp o só b  o d u cz y  się 
p rzem y s ło w có w  od p rz e ró ż n y c h  t r ic 
ków, k tó re  zaw sze ,  g o d ząc  w in t e r e 
sy ludzi p racy  — m a ją  ty lko  na  ce lu  
n a p y c h a n ie  k ieszen i  z a g ran icz n y ch  
k o m b in a to ró w .

U państw ow ić za tem  ] ko p a ln ię  
„K lim ontów" l B ę d z ie  to p ierw szy  
krok  na  drodze do uzdrow ienia  s to 
sunków  w n a szym  p rzem yśle . (b).

Żyd baron Stanisław  (?) Ro- 
zenwerth, prezes rady nadzorczej P o d - ‘ 
laskiej Wytwórni Samolotów w Białej 
Podlaskiej, naraził skarb państwa na szko
dę w wysokości l 1/,  miljona złotych. 
Sprzeniewierzył s u b w e n c j ę .  Pozatem 
sprzeniewierzył firmie F. Fraget w W ar
szawie F00 000 złotych. Oprócz tego akt 
oskarżenia zarzuca p. R. różne inne nie
czyste interesy.

Prokurator napew no wynajdzie ich 
więcej.

Bezczelność żydowska nie ma
granic. Wielki rabin Jonas FrSnkel w Ber
linie składa prezydentowi rzeszy niemiec
kiej Hindenburgowi życzenia. Żydzi za
mierzają zrobić z... Hitlerem „geschaft"!

Lord Lloyd George pisze w  „Sun- 
day Express",' że ruch narodowych - socja
listów (Hitler) w Niemczech jest jedynym 
czynnikiem opatrznościowym, k t ó r e m u  
zawdzięcza się upadek radykalnego ko
munizmu utrzywanego przez masonerję 
żydowsko - kapitaiistyczno - międzynarodo
wą. Gdyby nie powstał ruch narodowo 
socjalistyczny komuniści opanowaliby całą 
Europę.

Nowe głupstw a o narodo
wych socjalistach. Ż ydow ska  g a 
ze ta  „5 ran o "  z o b u rz e n ie m  pisze 
o ro z sze rz an iu  się  n aszeg o  ru c h u  
w Z agłęb iu , w C zęs to ch o w ie  i na 
Ś ląsku  i d o d a je :

„O żyw iona  p ro p a g a n d a  n a  G ó r
nym  Ś ląsku  n a su w a  m im ow oli  p rzy 
p u szczen ie ,  czy p ró c z  „ideologji" , nie 
ł ą c z ą  aby  ro d z in n y c h  naszy ch  n a r o 
d ow ych  so c ja l is tó w  i inne  w ęz ły  z h i
t le ro w cam i z p o za  k o rd o n u " .

P rz e tr z y m a m y  w szystk ie  g łu p s tw a ,  
p isan e  p rzez  żydów , p a r ty jn y c h  do- 
k t ry n e ró w  i zag ran icz n y  k ap i ta ł .

Zasłużona kara spotkała kom u
nistów, którzy odpowiadali ostatnio za 
napady w kawiarniach w Chemnitz na 
członków narodowych socjalistów nie
mieckich. Bartl i W inkler skazani zostali 
na karę śmierci.

Statystyka b e z r o b o t n y c h
w Rzeszy niemieckiej wykazuje szalony 
spadek bezrobotnych, mianowicie o 800.000 
na 5.250.000. Jest to owoc pracy narodo
wych -  socjalistów.

Zamknięcie fabryki „Strem “.
W  tych dniach zapowiedziano zam

knięcie fabryki c h e m i c z n e j  „Strem" . 
w Strzemieszycach, zatrudniającej 26C ro
botników, którzy pow iększą zastępy bez
robotnych. Zwolnieni robotnicy otrzymają 
zasiłki a po 2 i pół miesiącach, nie tra
cąc praw  z powrotem zostaną zatrudnieni.

Dziś ma stanąć „Juljusz".
Z dniem 1 czerwca br. szyb „Juljusz" 

na Piaskach ma być zamknięty, a robo
tnicy zurlopowani na przeciąg dwuch ty
godni. Po dw uch tygodniach zatrudnieni 
zostaną na kop. „Czeladź", zajmując miej
sce nowej partji urlopowanych.

Straszne cyfry
wielkiej wojny.

P ism o  ber lińsk ie  „N eu es  V olk“ p o 
d a ło  n a s tę p u ją c e  ze s ta w ien ie  cyfrow e 
wielkiej wojny:

D łu g o ść  t rw a n ia  w ojny  św iatow ej:
4 la ta ,  3 m ie s ią c e  i 10 dni.

P o d  k o n iec  w ojny  p o d  b ro n ią  
z n a jd o w a ło  się  o k o ło  30 m iljonów  lu 
dzi g o to w y ch  lub z m u sz o n y c h  do w za
jem n eg o  zab ijan ia  się. O k o ło  60 mitjo- 
nów  ludzi by ło  zm o b il izo w an y ch  w 
czas ie  w ojny  a le  n ie  do p racy ,  lecz  do 
n iszczen ia .  R e z u l ta te m  te j  „n iegodne j  
lu d zk o śc i  rzezi,, ( tak  n azw a ł  w o jn ę  p a 
p ież  B en e d y k t  XV) b y ło  p rz e sz ło  11 
m iljonów  zab ity ch  i zag in ionych .  W y
nika  z teg o ,  że  w ciągu  4 i p ó ł  la t  co  
j e d n ą  m in u tę  p a d a ło  4 do  5 zab itych .  
W o b liczen iu  d z ien n e m  d a w a ło  to  
6,000 do  7,000! Z ag ło d z o n y c h  z o s ta ło  
w sk u tek  n ęd z y  w o jen n e j  w p o szczeg ó l-

Howelka.

Nakaz  
a r e s z t o w a ń  i a.

— Hailo, hallo ! Rozpoczyna
my finałowy bieg o pierwszą na
grodę pieniężną! Zawodnicy na 
start! — rozległ się tubalny głos 
speakera.

Tłum zakołysał się, a gdy 
z grona uczestników biegu wyło
nił się faworyt publiczności, Szwe
dzki, na trybunach i wzdłuż trasy 
zawrzało jak w ulu.

—- Radzę panu zrezygnować 
7. tej jazdy. Obawiam się, że ner
wy nie wytrzymają napięcia — 
rzekł do Szwedzkiego doktór 
Gęski.

— Muszę! — odparł krótko.
Bieg ten miał zadecydować

0 jego całej przyszłości. Szwedz
ki, zatoczył koło i zatrzymał swe
go „Arjela" na oznaczonem miej
scu.

Jak w kalejdoskopie przesunął 
się przed oczyma jego ducha obraz 
ostatnich przeżyć: 5

Był sam na świecie. Wybitne 
zdolności, jakiemi obdarzyła go 
natura, i które wzbogacić usilną 
pracą — zjednały mu uznanie. 
Nie uwolniły go jednak od nie
ustannej walki z napastliwym,
1 w lwiej części wypadków zwy- 
cięzkim, losem życiowym...

Przypadek zetknął go z Aliną. 
Był ponury, mgłą nasycony, wie
czór grudniowy, gdy na skręcie 
jednej z najruchliwszych ulic 
„Arjel" jego zderzył się z wytwor
ną limuzyną.

Szczegółów katastrofy nie pa
miętał. Ocknął się z omdlenia na 
dźwięk skierowanego doń pyta
nia:

— Jak się pan czuje?
Przy łóżku, w którym spoczy

wał, ujrzał wtedy poraź pierwszy 
Alinę. Urok promienjujący z jej 
drobnej postaci poszarpał na strzę
py jego, iak granit na wdzięki 
niewieście odporną, wolę. .

Uległ jej czarowi. Ogniwa 
ściślejszego zespolenia się ich dusz 
mnożyły się z każdym dniem, choć 
przy baczniejszej analizie dostrzec 
mógł Szwedzki, że nie są one 
całkowite, brakowało im bowiem 
zupełnej szczerości.

— Ukrywasz cos przede mną> 
Aiinko!... — skarżył się nieraz 
Niepokoją mnie twoje częste na
gie wyjazdy, przyjmowanie bu
dzących we mnie obawę mężczyzn 
i korespondencja, tak skrzętnie 
przede mną ukrywana...

— Dzieciak jesteś! Wymaga 
tego moja zawodowa praca. Kon
sul posługuje się mną w niejednej 
doniosłej, i bezwzględnego sekre
tu wymagającej, sprawie — uspa
kajała go z lekko nadąsaną minką.

Nie wierzył jej słowom. Sfin
gował pewnego dnia wyjazd do 
Gdyni na tydzień, postanowił po
święcić ten czas na wyjaśnienie 
dręczącej go niepewności

— Muszę dociec prawdy! — 
myślał żegnając się z Aliną

Wynik jego znojnych wysił
ków, nocy spędzonych na czu
waniu w pobliżu domu i nieustan
nego śledzenia był niespodzie
wany.

— Ona szpiegiem?! Ona, uspo
sobienie szlachetności, dziecko pra
wie, wysługuje się wrogom za wy
nagrodzeniem! Nie! To okropne! 
— wołał z rozpaczą, tłukąc gło
wą o ramę okna hotelowego po
koju.

Nazajutrz rano wrócił do niej. 
O odkryciu swem powiedział bez 
ogródek. Zapewnił, że mimo to 
kocha ją nad życie i prosił, by ra
towała się ucieczką zagranicę — 
władze bowiem są już na jej tro
pie.

Alina płakała. Nie wyjawiła 
jednak powodu, dla którego pod
jęła się szpiegowskiej pracy.

— Jesteś szlachetny, skoro 
mną nie gardzisz! — rzekła szlo
chając.

Szwedzki podjął się zdobyć 
odpowiednią kwotę pieniędzy na 
podróż.

— Zdobędę je na niedziel
nych zawodach. Pierwsza nagro
da musi być moja — a z nią ty!

. —  odparł z wiarą.
— jeśli przedtem nie zaaresz...
— Nie mow o tem! — przer

wał jej gwałtownie. To nastąpić 
nie może?

Dalsze jego rozmyślania przer
wał gromki głos speakera:

— Uwaga!
Padł strzał. Zawodnicy ruszy

li. Szwedzki wysunął się z miej
sca na czoło. Pierwszy wiraż 
wziął w zawrotnem tempie mknął 
pełnym gazem.

— Muszę! — Ona na mnie 
polega!

Wśród 10-cio tysięcznej rze-
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szy widzów dostrzegł na moment 
jej b ladą twarzyczkę. Uśmiechnę
ła się

M knął jak strzała.
—  Jeszcze pięć okrążeń — po

myślał rzuciwszy okiem na ta
blicę.

Wyprzedził wszystkich o pół 
okrążenia. Był pew ny zwycięstwa.

Zawzięty jednak nań los —  
rozwiał tę nadzieję. Jak pior un 
ugoaził go w serce i zmiażdżył.

Od mety dzieliłc Szwedzkiego 
tylko 300 metrów. Uśmiechem 
chciał dać znać Alince, że dopiął 
celu. Zwrócił głowę w  jej stronę.

To co nastąpiło nie trwało na
wet sekundy. Szwedzki ujrzał 
obok Alinki dwóch komisarzy po
licji Jeden z nich pokazywał jej 
arkusz papieru.

—  Nakaz aresztowania! —  
przesunęło się jak błyskawica 
przez myśl Szwedzkiego.

Boleść ścisnęła mu serce.
—  A 1 i n k o ! —  wykrzyknął 

i w tej chwili motocykl straciwszy 
równowagę, runął w  impecie sza
lonego finiszu na barjerę.

Szwedzki padł z rozstrzaskana 
głową.

Z rozpaczliwym okrzykiem po
chylna się nad  nim pierwsza 
Alinka, trzymając w  ręce wręczo
ny jej przed chwilą przez jednego 
z komisarzy, p ro g ra m . . zawodów.

A. M-ski.

Czy wiecie, że...
* L udnuść  Po lsk i  w roku  zeszłym 

w z ro s ła  o 1 500 000. J e s t  to s t o s u n 
kowo najw iększy  p rz y ro s t  ze  wszys tk ich  
krajów .

* P o lsk a  p o s ia d a  4.066 ins ty tucy j  
pocztow ych ,  czyli j e d n a  wypada na 
7.900 m ie sz k ań c ó w  i na  95.5 km. kw a
d ra tow ych .

* W roku  u b ieg ły m  wywóz cukru  
z Po lsk i  w y n o s ił  64.002 to n n .  G łó w 
nym  odb io rcą  n a szeg o  cu k ru  je s t  
Anglja, k tó ra  karm i n a sz y m  c u k rem  
świnie.

* Dr. Je rzy  S c h u tk o w sk i  w ynalaz ł  
now ą  m aszy n ę  do czy tan ia ,  k tó ra  po 
lega  na tern, że  d ru k o w an e  p ism o 
przeKSztałca  s ię  w dźwięki.

* W edług o s t a tn i c h  s ta ty s ty k ,  l icz
ba żydów na całym  tym  świecJe wynosi 
ok o ło  15 m ib o n ó w .  P o lsk a  p os iada  
p ro c en to w o  na jw ięce j  w św icc ie  ży- 
dostwa bo p raw ie  3 i pół mil jona, 
p o d czas  gdy w P a le s ty n ie  j e s t  ich 
za led w ie  150.000.

* Z a p o m o c ą  a p ara tu  k ró tk o fa lo 
wego, k tóry  p o w odu je  pa len ie  się  p rz e  
c iw nikow e le k t ry c z n y ch  na z n ac zn e j  
o d leg łośc i ,  inż van d en  S teaenD urg ,  
z od leg łośc i  12 km. w ysadz i ł  w po
w ie trze  ła d u n e k  p ro ch u .

* P e w ie n  w ięz ień  w Marsylii  na 
p isa ł  n a  zn ac zk u  pocz to w y m  w ar to śc i  
50 cen t im ó w  3.000 li te r .  Oczyw iście  
że  l i te rk i  te  m ożna  czy tać  ty lko  przy 
pom ocy  m ocn o  p o w ięk sza jący ch  szk ie ł

*. Trze j  uczn io w ie  wyższych  klas 
g .m n a z ju m  a u g sb u rsk ie g o  zbudow ali  
w ła sn e m i  s i łam i  s a m o lo t  typu  dwupła- 
tow cow ego; cfługość wynosi  5 m. ro z 
p ię to ść  s k r z y d e ł  7 m Sam o lo c ik  kos-- 
t u je  za ledw ie  30u m a re k  n tem  (około  
s z e ś ć s e t  z ło tych).

* O. Ju l ju n  A. N ieuw land .  p ro fe 
so r  n a u k  p rzy rodn iczych  w Ameryce, 
w yna laz ł  lak ie r ,  k tóry  n a ty c h m ia s t  pod 
p ę d z lem  s c h n ie  i n ie  da j?  s ię  już u s u 
n ą ć  przy p o m ocy  żadnych  środków 
ch em iczn y ch ,  j e s t  n iep rz em a k a ln y  i wy
t r z y m u je  z a r  do 150" C.

* Inżynier  H. H a r s tm a n  w ynalaz ł  
ap a-a t ,  c o ś  jakby p e r isk o p  —  oko p o d 
w o d n e  — przy pom ocy  k tó rego  m o żn a  
badać  dno m o-sk ie ,  nie  p o t r z e b u ją c  
s a m e m u  zag łęb iać  s ię  w mo-ze.

*  W Kalifornii  używ ają  0 'b rzym ie j  
w ie lkości  p ługa, który m a tak  duże 
os t rz e ,  że  robi Drozdy 90 do 100 cm. 
g łęb o k ie  i 1 m tr .  s  t r o k i e  N aw racan ie  
p ługa  odbywa s ię  przy pom ocy  siły 
h y d rau liczn e j .  C iągn ie  go az  3 t rak tory .  
Na dz ień  m o że  zo rać  2 hek ta ry .

n y ch  k ra iach  s ied em  m iljonów  ludzi, 
r a n io n y c h  20 m Ijonów, w te m  wielu 
k i lkak ro tn ie .  K oszty  w o je n n e  w y n io s 
ły  186 m ilja rdów  do la rów , k o sz ty  s t ra t ,  
p o n ie s io n y c h  w sku tek  p rz e rw a n ia  p r o 
d u k c j i — 151 m ilja rdów  do larów . O g ó l
na s u m a  z a te m  k o sz to w  w te j  wielkiej 
rzezi ludzkie j w y raża  się cyfrą  337 mil
ja rd ó w  do larów . Z ab ó js tw o  jed n eg o  
cz ło w iek a  „kosz tow ało ,,  w ięc 15.565 
do larów . Za te  p ien iąd z e  k ażd a  ro d z in a  
w P o lsc e ,  Austrji,  w N iem czech ,  Rosji, 
Belgji, we F ranc ji ,  w Anglji, S ta n a c h  
Zji loczonych , K anadz ie  i A ustra lji  
m o g łan y  o t rz y m a ć  na w ła sn o ść  dom  
z o g ro d e m  i je szcze  p o zo s ta ły b y  o l
b rzym ie  sum y  n a  ce le  d o b ro c z y n n e  
i o św ia tow e .

W sp o m n ian e  p ism o zam y k a  tę  s t a 
ty s ty k ę  zgrozy  n a s tę p u ją c e m i  słow am i: 
„Na p o d s ta w ie  ty ch  liczb cz łow iek  
ro z s ą d n y  i m a jąc y  p o c z u c ie  o d p o w ie 
d z ia ln o śc i  m usi s ta ć  się  w s p ó łp ra c o w 
nik iem  i p rzy jac ie lem  pokoju . Kto nie 
b ęd z ie  nim te n  n ie  je s t  ani cz łow iek iem , 
an i ch rze śc i jan in e m , lecz  p o tw o re m " .

Odpow iedzi NSPR. P a n u  St. 
P .,  D ąb ro w a .  P ro p o zy c j i  P a n a ,  ażeb y  
z ty tu łu  p a r tj i  w ykreślić  s ło w o  „R o
b o tn icza "  p rzy jąć  n ie  m o żem y . P r o 
szę  w czy tać  się  w nasz p ro g ram . M ie
sz c z a ń s tw a  i k lasy  ś red n ie j  n ie  o d p y 
c h a m y  ale  g łów ny  t rz o n  par tj i  to  r o 
b o tn icy .  P re z e s e m  partj i  na  Z ag łęb ie  
je s t  ro b o tn ik ,  górn ik  z Milowic.

Plaśuj my s ę przeć zagładą.
Bronić przed zniszczeniem  nasze warsztaty pracy.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: J ak ó b a .

Ju t ro :  S a d o k a  i tow.

EKRAN i ESTRADA.

S o s n o w ie c .

ZAGŁĘBIĘ: O s ta tn ie  dni Pom pei.
EDEN: M um ja.
M OMUS: Dziś n ieczynne .
APOLLO

D ą b r o w a .
WANDA: Ro k o szn a  dziewczyna.
SEZAM: Z ło te  sidła.

Pozosta łe  kina niepolskie.

T E A T R  POLSKI W KATOWICACH.

„H o łd  Pruski“ .
Widowisko h s toryczne Gwidona  T r z \  w nl::i - 

Rakowskiego osnute  na t le obrazu mntejkowskie 
go.  Udział  bierze cały zespól  a r t ys ty czn i  teatru,  
wspar t y chórami „ Ec ha "  katobckiego,  chórem ka
tedralny tn, policją woj.,  oraz rzeszą s ia tys tów — 
odbędzie  się w piątek,  dnia 2 czerw ca u godz.  20 
przed i ronionem śl. urzędu wojewódzkiego.  Re
żyseruje p. Bryliński .

M o ,  tu raojo!
Czwartek 1 czerwca 1933 r.

Katowice.  II  50 Komunikat  m c e o r o l o g i -  
czuy.  11.57 Sygnał  czasu.  12.10 Koncert  z p.yt  
gramofonowych.  Gramofon i Dłyty z firmy 
W. St rzałkowski  — Ebeko —  Katowice 3 Maja 
34. 15 35 . Kobi et a  z p r zed nr es c i j  “ 15.5ÓUO na-

■rzędziach".  16.25 Kurs średni  ęzyka francuskie
go.  16.40 . J a n  Wła dys ł aw Dawid jako uczony 
i p e d a g o g ”. 17 0 0 ' Pieśni  polskie i czeskie w w y 
kon n i lu  p. Heleny Reut t -T;  miemeckiej .  18.00 Mu 
zyka lekka i taneczna.  19.00 kel j e ton spor towy.  
19.25 Komuni ka t y harcerskie.  19.30 „ Sa ba ło we  
b ajk i ”. 20.00 Muzyka  lekka. 21.30 Słuchowiska:  
a) „Syrena”, b) „Lekcja t ań ca ” . 22.15 Muzyka  
taneczna.  23.00--24 00 Muzyka  taneczna.

M agistrat m. Katow :c na od
bytem ostatnio posiedzeniu uchwalił przy
stąpić do budow y 2 bloków dla 24 ro
dzin. Budow a nastąpi w dzielnicy Iii 
Dąb -  Bedarowiec. Dalsze budowy takich 
bloków rozpoczęte zostaną niebawem.

Pozatem w ykonane będą  różne inne 
roboty modelarskie, szklarskie, murarskie 
i dekarskie przez miejscowych rzemieśl
ników.

„C zeka jc ie  cierpliw ie, kryzys w n e t  
m in ie!"  — m ów ią  n a m  od kilku lat. 
„Kryzys d o sze łd  już do na jw yższego  
n ap ięc ia  i z aczy n a  pow oli  o p a d a ć "  — 
d o w o d z ą  co d z ie ń  ek o n o m iśc i .  T y m 
cz asem  kryzys sza le je  c o ra z  g w a ł to 
w niej  i z p o tę g ą  n ie o k ie łz n a n e g o  ży
wiołu  p o zb aw ia  ludzi p ra cy  i ch leba ,  
n iszczy  c o ra z  w ięcej w a rsz ta tó w , z a 
p rz e p a s z c z a  d o b ro b y t .

G órny  Ś ląsk, p e r ła  Polsk i,  Z a g łę 
b ie  D ąbrow sk ie ,  K rakow skie , Ł ódź ,  
Bielsko, B orys ław , te ,  ongiś  p rz e m y 
s ło w e  ź ró d ła  b o g a c tw  c a łe g o  kraju , 
p e łn e  t ę tn a  p racy  i życia, s ta ły  się 
o ś ro d k iem  nędzy , b ied y  p o n u re j ,  s t r a 
szliwej w sk u tk a c h  dla s e te k  tysięcy  
n a sz y ch  rodaków .

P o  u l i c a c h  m ias t ,  m ia s te c z e k  
i o s ied li  ro b o tn icz y ch  J o  n ied aw n a  
ruch liw ych , sn u ją  się rozpacz liw e  wi
d m a  o tw a rz a c h  n a p ię tn o w a n y c h  g ło 
dem . C o  m ies iąc  w iększe  s p u s to s z e 
nia, co  dz ień  now e ofiary. R ed u k c je  
w c iąż  n o w e  i g ro źn ie jsze  — o b e jm u ją  
o n e  jed n ak  tych m a ły ch ,  s łabych ,  
uczciw ych . Ż ydów  p e łn o .  R ed u k c je  
ich  n ie  d o ty k a ją .  B ogacą  się oni je s z 
cze  n a  n ęd zy  ogółu .

W obliczu  teg o  sza le ń s tw a  p o z b a 
w iania  s ię  o s ta tn ic h  re s z te k  p o s iad a  
nia w io n ą ł  na  c a łą  P o ls k ę  pęd  
n a ro d o w e g o  socja lizm u.

Ś w ia t  p ra cy  nie godzi się z o b e-  
cn e m  p o ło żen ie m .  C hodzi tu  o życie, 
o p raw o  do  życia s e te k  ty s ięcy  n a 
szych  rodaków , k tó rzy  walczyli o w ła 
sn ą  zd ro w ą  O jczy zn ę .  L udziom  tym  
zag ląd a  dziś w oczy  śm ie rć  g łodow a. 
W brew  tw ierd zen iu ,  że  na  kryzys n ie 
m a ir.nego ra tu n k u ,  jak ty lko „w ycze
k iw an ie" ,  z a g ro że n i  w sw ym  bycie  r o 
dacy  m yślą  dziś sk u tecz n ie j  o o b ro n ie  
P o p rz e z  Z ag łęb ia  idzie g roźny  p o 
m ru k  n a ro d o w eg o -so c ja l izm u .

N a ro d o w y -so c ja l i s ta  s t a ł  s ię  o- 
ś rodk iem , o k o ło  k to reg o  cen tra l izu je  
się w ola  m a s  rodaków .

O b m y ś lan o  środk i  o b ro n y .  U s ta 
lano  sp o so b y  walki. P o d ję to  ją w c ięż 
k ich  w a ru n k ach .  Wielu naszym  w ro 
gom  a g łów nie  żydom  i k o ru p c y jn e 
m u k ap ita ło w i,  w ydać  się m o że  o n a  
cz em ś  n ie re a ln em . Nas to  n ie  p rz e 
raża . P la n o w ą  g o s p o d a rk ą  c h c e  Na- 
ro d o w y -S o c ja l lzm  u ra to w a ć  Polskę , 
a w Niej dla Kraju  n iszczony  dziś 
przez  k o ru p c ję  p rzem ysł.  W yrw ać 
ch c e m y  ro b o tn ik ó w -r o d ak ó w  z top ie li  
g łodu.

R o d acy  winni z ro zu m ieć  t rag ic zn ą  
sy tu ac ję .  P o d ją ć  o b ro n ę  w łasn e g o  
b y tu  i w ła sn y c h  w a rs z ta tó w  pracy .  
P o p rz e ć  o f ia rny  w ys iłek  — N aro d o -  
w ego-Soc ia l izm u .

BgJjjN a p r z ó d" — jak b ły sk aw ica !
Kini.

La czyje to pieniądze!
W ładze nasze winny wyświetlić tę sprawę.

C o raz  g łośn ie j  m ów i się  o tern 
na  G ó rn y m  Ś ląsku ,  że  V olksbund , p o 
d o b n o  w spó ln ie  z k o n s u la te m  n ie 
m ieck im  w K a to w icach  n aw iąza ł  śc is ły  
k o n ta k t  z o rgan izac jam i,  a racze j  p rzy 
w ódcam i,  n iem ieck ich  so c ja l is tó w  na 
S lasku .

Nie b y łoby  w tem  nic zd ro żn eg o ,  
gdyby nie upo rczy w a  p o g ło sk a ,  k tó ra  
tw ierdz i,  że  sk ap to w a n i  p rzyw ódcy  
n iem ieck ich  so c ja h s tó w  o trzy m u ją  p o 
le c e n ie  likwidacji sw ych związków, 
n a  m ie jsce  k tó ry c h  tw o rz ą  g iu p y  lu 

dzi p o z o s ta ją c y c h  na dz ien n y m  ż o ł 
dzie  V olksbundu .

W myśl u s ta lo n y c h  p rzep isów  
je d n o s tk a  ta k a  m a  s k fa d ać  cię z 80 lu 
dzi z p rz y w ó d cą  n a  czele .  K ażdy ze 
zo rg an izo w a n y ch  w tej fo rm ie  N iem 
ców  o trzy m u je  5 zł, dz ien n ie  na  u t rz y 
m an ie .  P ie n ią d z e  te  w y p ła c a n e  są  
na  r ę c e  p rzy w ó d có w  grup.

S p raw ę  tę  n a le ż a ło b y  z b a d a ć  dla 
un ikn ięc ia  ew en tu a ln y ch  p rzykrych  
n ie sp o d z ia n e k

ma

Ciekawa sprawa sądowa.
S ad  O k ręg o w y  w S o s n o w c u  (Wy

dział H andlow y) w ub ieg ły  p ią tek  s ą 
dził sp ra w ę  b a rdzo d la  n a sz y ch  s to 
su n k ó w  c h a ra k te iy s ty c z n ą .  S te fan ji  
K onarsk ie j  z B ydgoszczy  n a le ż a ła  się 
su m a  20.000 zł od  m ec h a n ic z n e j  fa b 
ryki obuw ia  p o d  firmą „ Idea! ". W im ie
niu K onarsk ie j  p rzyby ł  do  lokalu  fa b 
ry czn eg o  k om orn ik  w ce lu  p o ło ż e n ia  
a r e s z tu  na  m a ją tk u  firmy „ Ideał “. O k a 
z a ło  się  jed n ak ,  że  firm y „Ideał" już 
n iem a. N a to m ia s t  je s t—fb m a  „ T i ta n " ,  
św ieżo  w ła śn ie  z a ło ż o n a .  Ale i ta  f im a 
„ T i t a n "  n i e m a  ż a d n e g o  u ch w y tn e g o  
m ajątku , M aszyny bow iem , czyli g łó w 
n ą  cz ę ść  fabryki obuw ia ,  z o s ta ły  s p rz e 
d a n e  za a k te m  n o ta r ja ln y m  — Ickowi S. 
G o to w y  zaś  to w a r  b y ł  p rzech o w y w an y  
w sk ład z ie  p od  f i rm ą— „ P ó ł b u t "  w o d 
dzie lnym  p o k o ju  w tym  sam y m  lokalu. 
K om orn ik  więc w rócił  z p u s te m i  rę k a 
mi. K o n arsk a  n ie  d a ła  za w ygraną  
i p o z w a ła  p rzed  S ąd  H andlow y w szy
stk ich  co  w sp ó łd z ia ła l i  w ukryciu  m a 
ją tk u  firmy „ Id e a ł" .

Czyż p o t rz e b u je m y  d o d aw ać ,  że 
m ach in a c je ,  k tó re  z m ie rza ły  do po k 

rzyw dzen ia  nasze j  ro d a czk i  K onarsk ie j  
cz y n io n e  były  w y łączn ie  przez  żydów. 
P o d a je m y  im iona  i p ie rw sze  li te ry  n a z 
wisk g łó w n y ch  a ra n ż e ró w  te j  akcji: 
W łaśc ie lam i frm y „ I d e a ł "  byli: Zel- 
m an  D., Daw id T. i R afa ł  K. W łaśc ic ie 
lami firmy „ T i ta n " :  Laja S. i B inem  P. 
N abyw ca  m aszyn : Icek S

P o z w a n i  bronil i  s ię  z c a łą  z a c ię 
to śc ią .  S ta w a ło  w ich im ieniu  3 a d w o 
ka tów , w te m  2 żydów . S te fan ji  K o n a rs 
kiej b ro n i ł  j e d e n  ad w o k a t  n a leż ący  do 
n a ro d o w o  so c ja l is ty czn e j  par tj i  r o b o t 
niczej. S iła  a rg u m e n ta c j i  a w p ie rw 
szym  rzędzie  w ym ow a fak tów  zw vcię- 
ży ły  n iep raw d ę .  S ąd  u zn a ł ,  że  akty  
sp re p a ro w a n e  p r z e z  n ie su m ien n y ch  
d łu żn ik ó w  są  n ie w a ż n e  i za sąd z i ł  od  
nabyw cy  m aszy n  Icka S. c a łe  20.000zł. 
w raz  z kosz tam i.

W y o b raźm y  sob ie ,  że  m ach in a c je  
wyżej o p isa n e  się uda ły .  Z ro zu m iem y  
w tedy , jak  t ru d n a  b y łab y  k o n k u re n c ja  
z tak im i „ p rz e m y s ło w c a m i"  n le ty lko  
dla szew ca  p ra c u ją c e g o  ręczn ie ,  lecz  
i dla uczc iw ego  po lsk iego  p rz e m y s 
łow ca .

Proletariusze polscy łączcie się w 
Socjalizmie dia u.alki z obcym kapitałem ś

Na rod owym 
Tydostwem.

Tędy prowadzi droga do likwidacji kryzysu.

Przem ysłow cy n ie  p fa cą ...
31 ub. m. robotnicy 1 zmiany kop. „Lip
no" w Łagiszy, w liczbie 24 porzucili 
pracę z powodu niewypłacanja zarobków 
od początku maja. Jeżeli się zważy, jak 
głodowe zarobki otrzymują robotnicy 
dochodzi się do przekonania, że przemy
słowcy przebierają już miarkę w lekce
ważeniu ludzi pracy, (b)

Chór N.S. P. R. v Sosnowcu.
Członkowie i sympatycy naszego ruchu 
obdarzeni głosem i pragnący należeć do 
naszego chóru —  zechcą łaskawie zgło
sić się w tej sprawie do siedziby N.S.P.R. 
w Sosnowcu, ul Dęblińska 1. ( „ J e d n a  
K a r t a " ) .

Fotograf je z okazji pierwszej Ko- 
munji św. wykonywają liczne zakłady 
polskie. Chodzenie z okazji tej uroczy
stej chwili do fotografów żydowskich uw a
żamy za nieprzyzwoite i kompromitujące.

Kurs robót ręcznych zorgani
zowany przez Rodzinę Policyjną w Sos
nowcu zakończył wczoraj swój p rzedw a
kacyjny program. Przerwa potrwa trzy 
miesiące.

B a r y k a d y  na chodnikach.
Mieszkańcy Pogoni zwracają się do mia
rodajnych czynników, żądając zaprow a
dzenia porządków na Pogoni.

■>rzy u. ' \  Mariackiej, Floriańskiej i No- 
wopogońskiej od dłuższego czasu stoją 
na chodnikach cementowe kanalizacyjne 
cembrowiny, które szczególniej przeszka
dzają na ulicy Nowopogońskiej. Chodnik 
jest tam bardzo wąski i tamuje się ruch 
przechodniów Należy je usunąć.

Kradną, kradnrj... W nocy z 29 
na 10 ub. m., wzgl. 30 ub. in. dokona
no na terenie Zagłębia Dąbrowskiego na
stępujących kradzieży:

Z n o w o b u d o w an e j  d rogi  Ł o s ień — S t r z e m i e 
szyce  s k r a d z i r n o  5 szyn kolejki w ąsko to row ej,  
w ar tośc i  60 zł.

Z m ieszk an ia  F ranc iszk i  G a r lew icz  przy ul. 
S ( a s z i :a  19 w Czeladzi,  sk rad z io n o  g a rd ero b ę ,  
w a r to śc i  50 zl.

Z jatki Ajzyki So tdyna  przy ul. Kuźnica  2 
w S o sn o w c u ,  sk -ad z io n o  150 k ł o j u .  w a r to śc i  
100 z ło tych.

Z m ieszk an ia  H arsza  N u d e N z ta jn a  przy ul 
P i f su d sk  ego 78 w S o sn o w cu ,  sk rad z io n o  b ie 
liznę i ga rderoPę ,  w a r to śc i  450 zl. o raz  50 zł.  
gotówką.

Z kom o-ki  Mindli Majtl is w Niwce s k r a 
dziono  4 kury, w a r to śc i  20 zł.

Z komórki Ignacego 5 - a ł a s a  w S t r z e m ie -  
m ie s -y c a c h  sk ra d  iono rower,  wart.  60 zł

Z g a raż u  przy ul. P i ł su d sk ie g o  14 w S o 
snowcu, na szk o d ę  Altera  L encznera ,  sk ra d z io 
no lew ar  oraz  częśc i  sam o ch o d o w e ,  w a r to śc i  
200 z ło tych

Z ow ocarn i  Sz lam y  -łablnka przy ul.  De- 
k ie r ta  13 w S o s n o  ou. sk ra d z io n o  ró ż n e  owoce  
oraz  sa rdynki  l 10 zł. go tów ką  S t r a  y w y n o szą  
100 zł. Po l ic ja  p row adzi  d o c h o d ze n ie ,  (b )

Od Administracji. Nasi odbior
cy w  Dąbrowie proszeni są o zamawia
nie pisma u pp. Hetmańczyka, Furmana 
. Wieczorka, lub wprost w redakcji w So
snowcu, ul. Dęblińska J.

&port.
W ub. niedzielę rozegrane zos ta ły  zawody 

w pitkę nożną,  ktorę dały następujące wyniki  : '

O m istrzostwo ki. „A“.

Unja — Zagtębianka 2 t 2. Do wyniku 
re m iso w eg o  przyczynił  s ię  rezerwowy obro ń ca  
B iernack i ,  k tóry sw ą  n ie z a ra d n o śc ią  s tw orzy ł  
n ie b e zp ie cz n e  s y tu a c je  pod sw oją  b ra m k ą  i z j e 
go to winy padły  oba goale .

P o lic y jn y  — R uch  3 : 1 .
Solvay — C. K, S. O : O.

S arm ac ja  — Z a g łę b ie  1 1 O.

O m i s t r z o s t w o  k | .  „ B ‘‘.
„Świt** — R. K. S- ..Czarni** (12) 3irf,

D alszy  su k c e s  C zarn y ch  jako  p r e te n d e  ia do 
A klasy t o ru je  so b ie  s ió d m e  zw ycięs tw o wśród  
12 k lubów B klasy, u gospodarzy  Świtu,  którzy 
dzięki s i ln e m u  zespo łow i i brakowi u C zarnych  
Cz Kołodzie ja  i S L o s in a  os iągnęl i  powyższy 
wyniK. N a jg roźn ie jszym  g ra cz em  dla Św itu  b \ ł  
M. Dybowski zda! ywca 3 b ra m e k .  F i lar  a tak u  
K. M ucha okazał  s ię  z u p e łn ie  bezwartośc iow y.  
Na piei w szem  m ie jscu  B klasy zna jd u ją  się C zar  
pi p a s tę p n je  B ynica, Dąbrowa, P ło m ień .

Drobne ogłoszenia.

Posady i prace.

A k w iz y to r z y  do z b ie ran ia  p r e n u m e r a t  
i o g ło szeń  za wysoką prowiz ją  p o t r z e 
bo '  zaraz  T eren  p . i c y :  Z ag łęb ie  Dą 
brow sk ie  i G órny  Ś ląsk .  W iadom ość  
w a d m in is t rac j i  „ Je d n e j  K a r ty ” w S o s 
nowcu.

Poszukuję posady dozorcy  e l e k t ro m e 
chan icznego .  D łu g o le tn ia  praktyka .  
P ie rw sz o rz ę d n e  r e fe re n c je .  W iać w 
a d m. „ Jed n e j  K a r ty ” S osnow iec .

U m y s ł o w o - f i z y c z n y  robotn ik ,  p o s ia d a 
jący  św iadec tw a  p rzy jm ie  każdą  pracę- 
Po  p ow roc ie  z Rosji  S o w ieck ie j  u p r a 
sza  rodaków  c ipomoc. Jó z e f  C a u e r  
So sn o w iec ,  ul C h em iczn a  12.

L o k a l e .

Garaż murowany do wynajęcia od za
raz. Wiad.  w Administracj i  „Jednej  
Ka r ty ” lub w sklepie przy ul. Szewskie] 
2. w Sosnowcu.

Pokoju umeblowanego w śródmieściu 
za n iewysoką  upłatą poszukuję.  P o ż ą 
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pod 
1-01. Sosnowiec.

R ó ż  n e.

Foto-Lazar dodaje do 6 pocztówek 
1 per t re i  d a r m o  z napisem P imiulka 
I-ej Koniunji  S\v.

K o łd ry  od sk ro m n y ch  do wykwintnych 
w ykonuje  b e z ro b o tn a  krawi owa. Ceny 
r . iespo tykane .  W ykonan ie  p ie rw sz o rz ę 
dne. _ snow iec ,  M an iu ra ,  rog ul. P ł o c 
kiej i P i łsudsk iego ,  łi p.

Rozkład jazdy
ważny od 15 maja r. b.

O D C H O D Z Ą  Z  S O S N O W C A
D O  kó GŁ.; 0 ,2 5 p.. 0 .55 .

8 .09  p.. 12.41, 18 .3v p„ 2Ą .3T  
D O  W A R S Z A W Y  W & C m  17,52  
D O  C Z Ę S T O C H O W Y : 5.15. 8 .36 .

14.53 l i m .  10.22.
D O  Z A W iE R C lA ;  6 .25 .
O O  K IELC ; (oia S tr ze m ie szy c e )  6 ,50, 
D O  D Ę B l IN a . ( oia S tr zem .) 13.52  
DO S Ę D Z IS Z O W A . 9 .20 . 2 2 .0 6 .
D O  O L K U S Z A : ( via  S t r z )  4 .0ó  rob 
DO K A Z IM IE R Z A : 17.25, 20 .05 .
D O  Z. B K O W IC . 7 2 9 .1 0 .5 9 .1 2 .0 1 , 

15.27, 16.28, 19.09; 2118. 21.55. 
DC) . Z Ć Z A K O  W Y: (S trzem ię,iz, P n.)

10.00. 13.19. 15.33, 19,35.
D O  S T R Z E M IE S Z Y C ; 2 3  A 6  v ia K a 

zim ierz SAO ,

D O  D Ą B R Ó W K I M A Ł E /  ŚL .: 8 .50 . 
10.12, 12.01 14.15 16,M .  19130 
(ku rsu ją  ty łka  w óni robocze).

D O  K A T O W IC : 0 .52 . 1,35. 2 A b  P.. 
“ 4 "  5 .00 . 6 .02 . '6A  t 5 6 .7 .2 5 .
7.53. 8  h i . 9.12. 9 .53 ,10.54,11.42. 
12 10 p„ 13.34, 14.37. 5234.16
H  3. U .38 . 18.45. >9.1o, 19.51 
2 0  )8 , 21.11, 21 .47p.. 2 2 .5 6 . 23 .3  8
23 .53 .

D O  M A C Z E K : (oia K azim ierz) 9,18, 
14.55.

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  S O S N O W C A
Z  W  A P S ? . A  W V  GL.: 2 .4 3  p.. 4.37.

7.46, 12.00 p  16.32, 21.46 p  
Z  W A R S Z A W Y  W SC H .: 1145.
Z  C Z Ę S T O C H O W  2 :0 .4 6 .9 .4 8 ,1 3  27  

18.40, 22 .5
Z  Z A W IE R C IA :  8.39.
Z  K IE L C  (v ia  S tr ze m ie szy c e )  21.07. 
Z  D Ę B L IN A : (v ia  S trzepniesz.) 1.27. 
Z  S Ę D Z IS Z O W A : 9 .09 . 17.35.
Z  OL K U SZ A . (v ia  S tr zem ie sz .)  7.19 

(ku rsu ją  ty lko  w ón i robocze),
Z  K A Z IM IE R Z A : 18.55. 2 3 .0 9
Z  Ą BK C  W IC: 5 .57 . 6 .25 , 10 49  

14, 30, 17.08, 19.53. 2 u ,3 3  23 .23 ,

f  ’ ‘ ' K O W Y : (S trzem iesz , P n .)
15.29, I9 .ll, 23 .48 .

Z E  S T R Z E M I E S Z Y C 4.58.  6 .35, 
via K azim ierz 7,14,

Z  D Ą B R Ó W K I M A Ł E J  Ś l .: 8 .2 4 ,
9.46. 11.12, 14.00. 15.12,18.07 (hu t- 
su ją  ty lko  w óni robocze).

Z  K A T O W I C :  0 .24  p„ 0 ,44 . 4.06. 
5 .09 . 6 .21, e.-łó , 7.26. 8 .0 8  p.. 
o.3  9.15, 9 .58 . 10.57  -1.56 ,12 .36
13.16, 13.49. 14.48, 15.25. 15.51 
16.25 ; 16.55, 17.48, 18.37p. 19.05. 
19.31. 20.15. 21.15. 21.5 22.01
2 2 .2 9 . 23 .43 .

Z  M  -(C ZE K : (o ia  K azim ierz) 11.50 
17.00

NEMO.

T A J E M N I C A  E X P R E S U
KATOWICE -  WARSZAWA.

19
Streszczenie początku powieści. Muller,  

bankier  katowick' .  został  z amo rdo wa ny  w poc ią 
g u  międ/ .y Pr us zk owem a Warszawą.  1.200.000 z ł ,  
które miał przy  sobie — zniknęły , w tajemniczy 

.., fpi .sob- Ciało Mul lera zbrodniarze  w y r z u :  łi na 
tor. Śledztwo w tej sprawie ujął  w swe ręce 
s ł ynny de tek t yw Jan Kulik.  Do p om oc y  p r z y 
dzielono mu Janczyka  Okazało  się. że zbrodni  
dokona)  g r oź ny  bandyta Marm,  który przyznał  
się do tego w liście przes łanym do de tykt ywa .

Ta . tmni czą  rolę odegrał  w zbrodni  kolej , r /  
Orski ,  k tórego d e t ek t yw w przebraniu apasza 
śledzi  wspólnie  z insp. Rańskim w knajpie Kraski.

W knajpie Kraska  d b a ł y  się rzńczy niesa
mowite.  Baruiyu.  żr tajdujący się na pierwszem 
piętrze,  purwal i  Kulika.  Insp. Rański deceduje  się 
wyjaśnić  tę sprawę i w t ym celu wchodzi  do 
v nętrza jako gośc.
GosDodarz poda ł mu, a Rański ze 

szklanką, papierem  i ołówkiem  wszedł 
na górę.

P o te m  o p o w ia d a ł  n am  co ta m  zasz ło .  
P rzy sz ed łszy  do  sali  n a  p ie tw sze m  

p ię t rz e  zo b a czy ł  w niej t r z e c h  ludzi, ro z 
m aw ia ją cy ch  p o c ich u .

U sad o w ił  s ię  w kąciku, p o s taw i ł  szk lan 
kę, p o ło ż y ł  p a p ie r  n a  s to le  i n a ło ży w szy  
fajkę, zapali  i ją sp o k o jn ie

T rze j ludzie p o d n ie ś l i  g łow y i po
patrzy li  na n iego  podejrz liw ie .

P rzy jrz a ł  im się s p o k o jn : e i pa li ł  dalej. 
N agle  O rsk i  w s ta ł  i rzek ł,  zw raca jąc  

s ię  n a w p ó ł  do  RańsKiego. a n a w p ó ł  do 
sw y ch  tow arzyszy :

— W idzic ie  f r a je ra ?  -  rzek ł .  — Z d a 
je  m i się, że  s p o tk a łe m  go już dziś  u K ra
ski p rz e d  k w ad ran sem .. .  Czy m nie  szukasz..  
te! gam oniu!

R ańsk i  zaczą ł  s ię  śm iać .
M oże  byś o d p o w ied z ia ł .

O rsk i  o d e p c h n ą ł  k rz e s ło .  T a m c i  w s ta 
li tak że .  S ta n ę l i  m ięd zy  d rzw iam i i R ań 
skim.

— No! stary! — rzek ł O rski,  — prze-  
c ie ż e śm y  się  spotkali!

W szyscy  t rze j  zbliżali  s ię  w g ro źn e j  
p o s taw ie .  R ański,  k tó ry  p rzew id z ia ł  taki 
o b ró t  rzeczy , p o ło ż y ł  fa jkę  n a  s to le ,  wypił 
p ó ł  k ie liszka w ina, p o n iew a ż  chc ia ł  g rać 
swa ro lę  aż do k o ń c a  i sp o k o jn ie ,  jak na  
w ykw alif ikow anego  b o k s e r a  p rz y s ta ło ,  s t a 
n ą ł  w pozycji.

O rsk i z n a jd o w a ł  się w ś ro d k u .  C z ło 
w iek  z p raw ej  s t ro n y  rzu c i ł  się n a  R ab
sk iego , ale  t e n  d o s ię g n ą ł  go w sk o k u  p o 
tę ż n y m  c io sem  p r o s to  w p iers i  C złow iek  
p a d ł  iak d ługi n a  p o d ło g ę ,  n ie  w ydaw szy  
,ęku. W te j  chwili o p ry sz ek  z lew ej s tro n y  
jo d sk o czy ł  i k o p n ą ł  R ań sk ieg o ,  a le  c h y 

bił, a u d e r z e n ie  z lekka  ty lko  d o s ięg ło  n o 
gi in sp ek to ra .  N a to m ia s t  ra m ię  R absk iego , 
jak  ro z k rę c o n a  n ag le  sp rę ży n a ,  p rz e c ię ło  
p o w ie t rz e  i drugi rz ez im ieszek  zw alił  się 
z z a k rw aw io n ą  tw a rzą  i w ypitym i zębam i,  
sk u tk iem  ciosu , jaki o t rz y m a ł  p ro s to  
w szczękę .

O rsk i  z a k lą ł  i od sk o czy w szy  w tył, 
w y c iąg n ą ł  n ó ż  sp ręży n o w y . Ale Rański i to  
przew idz ia ł .  z .anu rzy ł  rę k ę  w k ieszen i  k af
t a n a  i w y d o b y ł  rew o lw er,  k tó ry  sk ie ro w a ł  
z a raz  p rzec iw  O rsk iem u .

— A” i kroku, bo  s t rz e lę  ci w łeb!
T rzy m a jąc  w te n  sp o s ó b  O isk ieg o

w o d d a len iu ,  p o d sze d ł  do  okna ,  k tó re  s k u t 
k iem  tego ,  że  sa la  z n a jd o w a ła  się  n ieco  
p o n iże i  p o z io m u  ulicy, w zn o siło  się  co 
na jw yżej  n a  dwa m e t ry  od  b ru k u  u l ic z n e 
go. C złow iek  jed n ak ,  k tó re g o  Rański n a j 
p ierw  ro z c ią g n ą ł  n a  ziemi, p o d n ió s ł  s ię  
zw olna .  C z o łg a ł  s ię  t e ra z  p o d  s to ła m i  ku 
in sp ek to ro w i,  k tó ry  jed n ak  z a raz  z o r je n to -  
w ał się w n ieb ez p iecz eń s tw ie .

O d w ió c i ł  się, b ły skaw icznym  ru c h em  
o tw o rz y ł  o k n o  i znów  s ta n ą ł  tw a rzą  zw ró 
co n y  do sw ych  przeciw ników .

Ale nie by ł  już sam .
P rz e z  o tw a r te  okno dw ó ch  ludzi sk o 

czy ło  do ś ro d k a .  Ryli to  dwaj agenci,  k ió -  
rzy, p o u c z e n i  p rzez  n iego , oczekiw ali  sy 
g n a łu  d z ia łan ia .  P o ch w y c il i  j ed n ak  tylko 
c z ło w ie k a  z ro z b i tą  szczęk ą .  Drugi t a k  s a 
m o  jak  Orski, u c iek a jąc  p rzed  rew o lw e
rem  R ańsk iego , rzucił  s ię  ku sch o d k o m , 
n a  d o le  k tó ry ch  m y n a  n ich  czekaliśm y. 
O rsk i zd ąży ł  p rz e d te m  — o c z em  z a p o m 
n ia łe m  w s p o m n ie ć - - c i s n ą ć  sw ój n ó ż  s p r ę 
żynow y p rzez  o tw a r te  o k n o  p ierw szego  
p ię t ra  n a  ulicę, a b ro ń  ta  p rz e le c ia ła  nad  
d a c h a m i  n isk ich  dom ków , p o ło ż o n y c h  n a 
przec iw  spelunki.

W m gn ien iu  o k a  o b a j  ci ludzie  byli 
zw iązan i  p rzez  ag en tó w , k tó rzy  mi to w a 
rzyszyli, a ty m c z a se m  ich dwaj ko ledzy  
zeszli z p ie rw szego  p ię t ra  z o m dlonym  
opryszk iem , k tó ry  d o p ie ro  te ra z  odzyska ł  
p rzy to m n o ść .  G arb o s ,  p rzy w o łan y , p rz y 
łą c z y ł  się do  nas . W szystko  to  o d b y ło  się 
w ta k  k ró tk im  czas ie ,  że c a ły  p rzeb ieg  
ro b i ł  w ra żen ie  f a n ta s ty c z n e j  bajki.

Z ap ro w ad z ic ie  tych  p ta szk ó w  do 
k o m isa rza ,  aby  śc iąg n ą ć  ze zn an ia .  P a n  
m o ż e  im to w arzy szy ć .  J a  n a d e jd ę  te ż  ta m  
w k ró tc e  Ty G a rb o s  z o s ta n ie sz  ze  m ną. 
M am  w rażen ie ,  że tu  je szc ze  ro z eg ra ją  s ię  
c iek aw e rzeczy . P rzy n a jm n ie j  za ś  m u szę  
w y b a d a ć  g o s p o d a iz a .

Poszliśm y. D w aj to w a rz y sz e  O rs k ie 
go byli z u p e łn ie  zm iażd żen i ,  o n  sa m  z a 
ch o w y w ał  zadz iw ia jąco  z im ną krew.

— S zk o d a ,  że  t e n  ło t rz y k  z d o ła ł  p o 
zbyć  się sw ego noża ,-  rz ek ł  je d e n  z a g e n 
tó w  p o c :ohu. — T o b y  się n a m  p rzy d a ło .  
Z n am  Sulika, kom isa rza  te j  dzieln icy . J e 
żeli o n  je s t  n a  s łu żb ie  i jeżeli t e n  jego 
m o ś ć  b ęd z ie  um ia ł s ię  w y tłó m aczy ć ,  
an i  św ię ty  B o że  n ie  p o m o że ,  w ypuśc i 
go z w sze lką  p ew n o śc ią .

S ta ło  się tak , jak  p o w ied z ia ł  agen t.  
P a n  Sulik  był n a  m ie jscu  i on  p ro w a d z i ł  
p rzes łu ch iw an ie .

Bez a ro g an c ji ,  ale  z p o czu c iem  sw oich  
praw , O rsk i w y ją ł  pap ie ry  i o p o w ied z ia ł  
c a łą  h is to r ję .  J a c y ś  a p a s z e  wzięli go n a  
oko  i oskarża li ,  że  bił s ię  z nimi p rz e d 
w czora jsze j  nocy . T y m cz asem  on  w ted y  
był na  s ł Uz.nle w p o c iąg u  Nr. 13, o d c h o 
dzącym  z K a tow ic  o godzin ie  10, min. 15. 
J e g o  p rz e ło ż e n i  m o g ą  o te m  zaśw iadczyć .  
Dzisiaj, id ąc  do  dom u , w sze d ł  n a  chw ilę  
do  knajpy , w k tó re j  go z a a re s z to w a n o .  
T am  je d e n  z ap aszó w , k tó rzy  go p o p r z e d 
nio  zaczepia li,  z jaw ił s ię  p rzed  nim, a ci 
dwaj ludzie ,  k tó ry ch  w ca le  n ie  zna ł,  b ro 
nili go p rzed  zaczep k ą .

— A jed n ak  — rzek ł  k o m isa rz  — p ro 
wadzili  tu  p a n a  p rz ed w cz o ra jsze j  nocy. 
Nie m ia łe ś  p a n  p ap ie ró w  i u trzy m y w a łeś ,  
że  ci je sk rad z io n o .

— P a n ie  k o m isa rzu  -  rz ek ł  O rsk i — 
nie w iem  kogo p a n  b a d a ł  ow ej nocy. 
2  w sze lką  p ew n o śc ią  n ie  b y łe m  to  ja, p o 
n iew aż  p e łn i łe m  s łu ż b ę  w pociągu , w k tó 
rym  z a m o rd o w a n o  jak ieg o ś  ban k ie ra .

— G dzie  p an  m ieszka?
O rski p o d a ł  ad res .
— To p raw da , — rzekł kom isarz .

T o  już sp raw dziliśm y. C óż  z tem  z ro b ić ?  
Z ap iszę  nazw isko  p a n a  i b ęd z ie  p an  o d 
p o w iad a ł  za  n o c n ą  aw an tu rę .  T y m czasem  
w yp u szczę  p an a ,  a le  n a  p ie rw sze  w ezw a
nie m usisz  się p a n  staw ić .

A gen t rzu c ił  się gw ałtow nie :
— Ależ p an ie  kom isarzu .,,
P a n  Sulik  ru c h e m  ręki n a k a z ą ł  m u 

m ilczenie .
— D obrze ,  d o b rz e  m ó j mały! J a  tu  

m am  w yższe rangę ,  b y łem  in s p e k to re m  
p rzed  to b ą .  Ale p raw o  je s t  p raw em ! P a p a  
Sulik  — wiem, że  ta k  m n ie  n a z y w a ją —nie 
p o p e łn i  g łupstw a! O rski,  m o ż e  p a n  odejść!

O rski n ie  d a ł  so b ie  dw a  razy teg o  
p o w ta rz a ć .  P o d z ię k o w a ł  k o m isa rzo w i i w y
szed ł,  rzuciw szy  mi w pierw  spo jrzen ie ,  
k tć re  w y d a ło  mi się s trasz liw ie  iron iczne.

— Widzisz m ó j m ały ,  - rz ek ł  Sulik 
do  ag en ta ,  k tó ry  by ł  z u p e łn ie  z d ru z g o ta 
ny tem , co  n az y w a ł  u c iec zk ą  O rsk ieg o  — 
jeże li  m o ż n a  tu ta j  co ś  w ygrzebać ,  to  tylko

od  ty ch  gaga tków , k tó rzy  p rz ec ież  nam  
p o zo s ia l i .  P o c ie s z  się  więc, że n ie z u p e łn ie  
s t ra c i łe ś  dzisiaj czas!

W k ró tce  s p o tk a łe m  się  z R ańsk im , 
ki óry w raca ł  w to w arzy s tw ie  G a rb u sa .  
R ańsk i  by ł wściekły .

O p o w ie d z ia ł  ml, co  się  dz ia ło  w s p e 
lu n ce  po n a s z e m  o de jśc iu .

W esz ło  m ian o w ic ie  aw ó c h  ludzi, k tó 
rzy rzuciw szy  okiem  ku R ań sk lem u  i G ar-  
besow i.  u śc isn ę l i  d ło ń  g o sp o d a rz a ,  a je d e n  
z n ich  rzek ł :

- -  C zyś n ie  w idzia ł  m o je j  b londynk i?
— J a k a  tam  b lo n d y n k a ,  — o d p o w ie 

dz ia ł  g o so o d arz ,  — p o w ied z  lep ie j  m o ja  
ryża  I

— Kpiarz z ciebie! Więc jej n ie  by ło?
O w szem , a le  już posz ła ,

— D obrze ,  p o szu k am  jej!
R ańsk i i G a rb o s  zrozum ieli.  G o s p o 

d a rz  w u m ó w io n y m  ża rg o n ie  u p rz ed z i ł  n o 
w o p rzy b y ły ch ,  że  o b e c n i  jego g o śc ie  n a 
leżeli do policji. Wyszli z a raz  za  tymi 
ludźm i i R ańsk i k az a ł  ich  a re s z to w a ć  dwom  
ag en to m , zo s taw io n y m  do jego  dyspozycji.

Ci ag en c i  rmeli n ad e iść  ile m o żn o śc i  
n a jp rę d z e .  i p o in fo rm o w a ć  Kulika — o ile 
tył on  jeszcze  — co  do  to ż sa m o śc i  tych  
ludzi.

— A g o sp o d a rz ?  — za p y ta łem .
— Och! g o sp o d a rz  je s t  n iep rz en ik n io 

ny! Ale w y b a d an  y ty ch  ludzi, o tu czy m y  
dom , b ęd z iem y  ro b je  d o cn o d z en ia .  O d n ^  
dz iem y p ań sk ieg o  p rzy jac ie la  żyw ego , czy 
u ,na  łeg o ,  m am  je d n a k  do  n iego  ^yle zad
ufan ia ,  że  wierzę, iż w yjdzie z *ej
spraw y.

Ani n c  chw ilę  m e  o p u s z c z a ła  m nie 
m yśl o Kuliku i ro b i łe m  so b ie  w yrzuty , że 
n ie  p o rz u c i łe m  w szystk iego , by  p o św ięc ić  
s ię  jed y n ie  poszukivi jn iu  zag in ionego

Ale jakby w odpow iedz i n a  m o je  ro z 
m yś lan ia ,  z a s z e d ł  zd u m iew a jący  fakt Zbli- 
tyj sm y się  w łaśn ie  do  k o m isa r ja tu  i m ie 
liśmy w i^ść  do w n ę trza ,  gdy p o d s z e d ł  ku 
n am  p o s łan iec ,  o p a t r z o n y  n u m erem ,

C. d. n.
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